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M O R Y .
P aryż, dnia 23 lipca 1847.

Stroje damskie. W tej chwili  same tylko 
p rzygo towania  do wód robię się,  a Paryż  będzie 
wkrótce opuszczony  przez  wielką liczbę swych mie­
s z k a ń c ó w ,  z k tórych  jedni  dla r a t owan ia  zdrowia ,  
d r udz y  aby się nasycić wiejskiem powiet rzem po r zu ­
cać będą miejskie mury.  St roje p rzygotowane do 
tych wycieczek są wszys tkie p rawie  z lekkich mate-  
r i j ,  j ako to :  muszl inów indi j skich lub wełnianych,  ża- 
konetów,  brylantyny i t. p . ; w j ednym z głównych 
składów tutejszych widzieliśmy nas tępujące  całkowi­
te s t roje :  S uk n ia  z zielonego fularu,  t r zy  r azy sze-  
rokiemi  w zęby wycinanemi szlarkami  obszyta,  z wy­
ciętym i marszczonym s tan ik iem,  z półdługiemi r ę ­
kawami ,  obcisłemi w górze  a w dole znacznie szer -  
szemi i obszytemi sz larką ,  spodnie r ękawki  muszli-  
n o w e ; muszl inowy haf towany  kołnierzyk,  dwa razy 
r u r ko w an ą  korun ką  obszyły,  z zielonym fontaziein;  
r ó żo w a  krepowa kapotka,  wstążkami  ubrana .  Suknia  
z różowego bareżu ,  dwa raz y  c z a r ną  korunką  obszy­
t a ;  s t an ik  zachodzący na ramiona,  z przodu do po­
łowy roztwarty ,  z wyłogami s t r zęp ioną sz la r ką  obszy- 
temi,  r ękawy półdługie;  biały k i t a jkowy płaszczyk ,  
cz te ry  r azy  sz la r k ą  o b s z y ty ; różowy krepowy k a p e ­
lusz,  ko runką  pokryty i bukietem róż  ubrany.

S u k n i a  z kitajki  mienionej  różowe z niebieskiem,  
pięć r azy  cza rną korunką  o b s z y t a ; s t an ik  wysoko na 
r am io na  zachodzący,  z p rzodu do połowy o twar ty i 
ko ru nką  obszyty.  Muszl inowy ko łnie rzyk ;  czarny  ko- 
runkowy p łaszczyk;  łyczkowy kape lusz ,  różową ki- 
t a jką  podszyty,  korunką i kwiatami  obszyty.

S ukn ia  z indi jskiego muszlinu,  dwa r a z y  korun-  
kowemi falbanami  białemi obszyta,  a nad każdą  fal- 
ba ną  sz e roka  różowa ws tą żka  w ru rk i  u k ła da n a ;  s t a ­

nik wycięty;  k rótkie  r ękawy kor unką  obszyte;  koron­
kowa pelerynka fontaziem, z różowej wstążki  sp ię t a ;  
kape lusz  z przezroczys te j  słomki,  białemi wstążkami 
ubrany.

S uk n ia  z l i l iowego żakonetu,  z t r zema takiemiz  
falbanami,  z których każd a  koruneczką  obszyta;  s t a ­
nik wycięty,  r ękawy półdługie,  muszl inowa ha f towana 
pelerynka,  ko runkową sz la rką  o b s z y t a ; ryżowy k a ­
pelusz,  drobnemi kwiatami przyst rojony.

Stroje męskie. Przy su r du tach  dają ko ł­
nierze zaokrąg lone  i tak wykrojone,  że wyłogi dają  
się  aż  pod samą szyją zap inać ;  inne znowu surdu ty  
są  t ak robione,  że kołnierz i wyłogi  całkiem się  
wykładają .

Kamizelki  po największej  części wykładane i b a r ­
dzo d ług ie ;  są  i takie,  co s ię  pod s a m ą  szyję za -  
p inają .

Spodnie noszą  sze rok ie  i bez st r zemiączek.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Kapelusz ryżowy,  ubra­
ny różami  bez l i ś c i ; su kn i a  j edwabna  d la M azarin, 
ze s t anik iem gładkim,  do połowy wyciętym, z wyło­
żeniem w okrąg  wykrojonem,  obszytem drobniutką  
cyk or ią ;  r ękawy otwar te ,  spię te , tylko w samej górze  
i na  łokciu,  a z pod nich wyglądają białe musz lino-  
w e ; kołnierzyk d la reliyiuese.

Ubranie na  głowie z włosów d V anylaise ; s u ­
knia ba reżowa  krojem redyngoc ikowym; s t a n ik  g ł a d ­
ki, w ksz ta ł cie  se rca  wycięty;  przy spódnicy bardzo 
szeroka  falbana,  której  wierzch za kry ty  t r zema  du- 
żemi f a łda mi ;  r ękawy bardzo krótkie ,  drugie musz l i -  
nowe, k tóre tylko do pół r ęki  dochodzą;  ko łnie rzyk  
haf towany,  r ań tuch z chińskiej  k r epy ;  kape lusz  z  
przezroczystej  s łomki;  r ękawiczki  j edwabne  s i a t ko ­
we ; chus tka  do nosa capricfT.
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H O V K I  K K V C I i  K K O IO M A .

I.

Za bramą, za sztachetami parokonny zatrzymał 
się wózek.

° Wolnym krokiem, z postawą pokorną, przechodzi 
podwórcem, ku drzwiom dąży pewien wysoki, chu­
dej, sędziwej a wąsatej twarzy mężczyzna, w odzie­
ży środkującej między surdutem a staropolską kapo­
t ą ;  w ręku jego laska  i papiery obwinięte w bibułę.

Bylto ekonom szukający służby. Zatrzymał się 
w p rzy s io n k u ; po długiem krząkaniu za drzwiami 
wchodzi do kredensu.

Kredens, jestto pokój, którego ściany rzadko do­
stępują honoru bielenia, a  podłoga mycia; mieści 
w sobie zawsze szafę wielką, kredensem zwaną, i 
wielki stół jeden prócz innych sprzętów, ja k o to : 
kuferków, łóżek, szczotki do zamiatania i konewki 
n a  wodę i t. p.

W izbie, do której wstąpił ekonom szukający s łu ­
żby, cały rój dworski zebrany, otaczał jeden róg
długiego stołu.

Ta poznałbyś lokaja po amarantowej kamizelce, 
kucharza  po szlafmicy, ogrodnika po kożuchu, a po 
wąsach furm ana; usmolony kopciuszek wyobraża 
kuchtę. Grającym w drużbarta przypatruje się z bo­
ku dziewczyna z zimną duszą w ręku, a dopełnia ten 
swojskokredensowy obrazek żebrak, który po ja łm u ­
żnę przyszedłszy do dworu, zapomniał pokory i pa 
cierza, zabawą (której jest  widzem tylko) zajęty.

— A do kogo wasan masz in te res?  zapytano 
już długo czekającego ekonoma.

— Z jaśnie wielmożnym panem radbyin pomówił.
  To trzeba czekać.
  Ekonom podparł obie ręce na lasce i czekał,

aż  na drużbarta  padła dola, i zakończyła kredenso­

wą partię.
* JW. hrabia, dziedzic, bylto kawaler młodego wie­

ku, który edukował się w Genewie, gdzie zegarki 

robią.
Ekonom wprowadzony do apartamentu, zasta ł  pa­

na przy fortepianie, w szlafroku z turecka zakrojo­
nym, z feską ponsową na głowie; w spodniach am a­
rantowych z kutasami na przodzie i żółtych botyn- 
kach. Miody jw. pan fantaziuje, palcami błyszczące 
mi od pierścionków przebiega po klawiszach, skacze 
z walców S trausa  do ponurych Szopena nokturnów. 
Dudni fortepian, cały pokój, cały dom pełen wrza­
skliwej muzyki; podłOg padania lub wznoszenia się 
tonów, wznosi się, to znowu aż ku klawiszom na­
chyla się głowa grającego, a twarz jego raz  się

I wdzięczy i uśmiecha, to znowu dziko się m arszczy ,
I wtórując taką mimiką łagodnym lub dzikim z klawi­

szów wyrywanym tonom.
Ekonom u drzwi stoi i słucha, wreszcie poka- 

szliwać zaczyna.
Nastąpiła  przerwa w graniu. Na pokorne przedsta­
wienie się suplikanta jw. pan przymrużonemi oczy­
ma wpatrzywszy się w posadzkę, z a w o ła ł :

—  A prawda, przypominam sobie, i uciąwszy 
na dobitkę długą, po całym fortepianie przebiegają- 
jącą ruladę, zerwał się z k rzesła  tak żwawo, że 
ekonom o trzy kroki w tył odskoczył z zadziwienia.

— Acant tout, rzecz pierwsza, którą otwarcie 
proszę pana mi powiedzieć, to je s t :  swoje nazwisko, 
bo nazwisko podług mnie, charakteryzuje człowieka 5 
mam pewne uprzedzenia do imion; bywają nazwiska 
tak rażace ucho....o

— Ekonom na wezwanie pana przeslabizował 
swoje nazwisko

— Jak to?  Leszczyński?  To imię robi panu h o ­
nor. M a r i e  L e s z c z y ń s k a  figurowała na tronie 
francuskim, to była piękna osoba, ale nie tak piękna, 
jak  że miała w twarzy coś de si tendre; pokażę 
portret królowej Marii, pastelami malowany. Win­
szuję panu tego nazwiska. Tu miody pan zbliżył się 
do ekonoma jeszcze bliżej, i z pewną poufałością 
zagadał:

— Panie Leszczyński, familia pana może zrobić 
jakieś pretensje do pokrewieństwa z upadłą linją 
Burbonów.

— Tak dalece nie wiem o tern, jw. panie; od­
powiedział ekonom.

— Nie w iesz? dziwna obojętność! To rzekłszy 
młody jw. pan przystępuje znowu do fortepianu, i 
lekką, posuwistą ręką wycina piano zaczęty, a wrza­
skliwie się kończący akordzik.

—  JW. pan pozwoli pokazać sobie a tes ta ta?  za ­
gadał ekonom.

Hrabia wstaje, zbliża się do suplikanta i po na­
myśle, po głębokiej rozwadze, mó wi :

— Panie Leszczyński! poważam pana.
Ekonom nisko się skłonił na te słowa, i jak  przy­

stało, schylił ręką do kolan jw. p ana ;  po staropol- 
sku uścisnął pańskie kolanko.

Miody hrabia odskoczył na trzy kroki w tył, 
wpatrzył się bystro w twarz ekonoma.

—  Wymawiam sobie bardzo, dodał ostro, uwa­
żać we mnie człowieka równego sobie; proszę zatem 
pana nie poniżać się tak dalece; minęły czasy tyrań- 
stwa, feudalizmu, tego u p a d a m  do n ó g ;  wiek XIX, 
w którym żyjemy, je s t  wiekiem filantropii. To są
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moje maxymy, od tych nie odstępif, te chcę zapro­
wadzić w moich dobrach. I jak  tylko urządzę moje 
dobra, szczęście moich poddanych będzie natenczas 
moim celem, moją myślą, mojem filantropicznero s ta ­
raniem. Przyznam się panu szczerze, ze ja  myślę, 
dumam nad podźwignięciem tak Disko upadłego s ta ­
nu włościan moich. J a  myślę rozgłosić przez wójtów 
m oich, ażeby kiedykolwiek wyjadę w pole, chłopi 
przy robocie będący, a zwłaszcza podczas gorącego 
żniwa, nie zdejmowali czapek przedemną. Jak  się 
to panu zdaje ?

—  JW. panie, odrzekł zapytany; jak  sionko do­
piecze, chłop rzuci sam czapkę z głowy, bo mu za 
wadza.

— Takie jes t  zdanie pana ? ja  inaczej trzymam 
w tej mierze. Potem,* kontynował p a n ; ja  wprowa­
dzę inne podobne reformy, i tak naprzykład....

— JW. panie, p rz e rw a ł  ekonom; przedstawiam 
moją p ro śb ę ; mam atestata....

— Proszę mi pokazać; ale nie, wprzódy jeszcze 
objawię moje uwagi o a tes ta tach ; proszę pana mnie 
posłuchać.

Ekonom zaczyna-słuchać.
—  Atestata, to ja  nigdy nie pochwalę; ponieważ 

zdaniem mojem, na coż mówić, albo i pisać atestata, 
kiedy mamy na ,to  słowo polskie: z a ś w i a d c z e n i e ;  
podobnież hołdownicy przestarzałego empiryzmu pi­
s zą ;  r e j e s t r a ,  o f i c j a l i s t a ,  r e m a n e n t a ;  to są 
s tare ,  przedawniale rzeczy i s łowa; albo naprzykiad 
ten wyraz e x p e n s ,  czyli* to polski? to jes t  słowo 
obce, co się wcisnęło do polskiego gospodarstwa; 
wyrzucić go, zwłaszcza, że mamy tak pięknie brzmią­
ce słowo np. d o c h ó d .  Ale i e k o n o m  także pospo 
litością t r ą c i ; dla tego (jeżeli pan nie weźmiesz za 
z łe)  będę pana tytułował W i r  t s c h  a f t s r a t h e m .  
Czy przys tan iesz  pan na moją propozyeię?

Ekonom milczał. Młody pan zapalił sobie cyga­
ro i s tanąw szy  przed ekonomem mówić zaczął:

— Pan widzisz sam, że dobra moje, które posia­
dam, są  znaczne; 1400 morgów poła, lasu 1000 
m o r g ó w  bez jednego; ziemia, jak  to mówią po staro- 
polsku, eg ipska; u mnie, jak  to ktoś powiedział 
cliłopskiem przysłowiem— które sobie zanotowałem— 
je s t  mąka i łąka, ryby i grzyby.

Jestto kondycia, której równej szukać w z ag ra ­
nicznych cywilizowanych gospodarstwach.

—- Dobra moje odziedziczyłem po stryjecznym
dziadku, hrabi N   Mój dziadek, mówił dalej pan,
siadając pompatycznie w miękkim fotelu , hrabia N  ,
mój dziadek, byłto stary magnat polski, pan całą 
gębą, kawaler orderów, szambelan królewski. Panie

Leszczyński, musiałeś słyszeć o nim; położył wiel­
kie zasługi w kraju, wydał krocie na zakupienie 
rzymskich medalów i kameów.

— JW. panie, przedstawiam moją prośbę.
— A dobrze! zerwał się raptownie jw. pan.
— Kończmy nasz interes. Pan proponujesz mi 

swoją służbę.
—  Ośmielam przedstawić się jw. p a n u ; mam 

długoletnią praktykę, dziękować Bogu, znam się i  
na roli....

— Jeśli tak jes t ,  to bardzo dobrze; proszę pana 
podać mi rękę, tak po przyjacielsku, a  ja  ofiaruję 
panu pensie plus m inus  200 reńskich w monecie 
konwencjonalnej; na mój honor, nie mogę panu ofia­
rować mniej, bo nawet mój ogrodnik bierze tyle.

—  A ordynaria, jw. panie?
—- To zależyć będzie od mojej dyskrec ii; odparł 

młody pan dumnie; ale za to konie pana — sześć 
koni, czy będzie dosyć? — te będą na moim owsie, 
krowy na mojej traw ie ;  inne bagatelki potrzebne 
do domu i do kuchni, np. papier, ołówki, lak, ma­
sło, słonina, światło i t. d., o tern pomówimy pó­
źniej. Zaręczam honorem , że będę patrzał przez 
szpary na takie rzeczy; ale będziesz może potrze­
bował stancii i kuchni, i tę wyznaczę pod warun­
kiem: ażeby stancia była bieloną przynajmniej raz  
na tydzień; czystość jestto moja słaba s t ro n a ;  to 
już w szystko—  ale przypomniałem sobie, jeździłem 
wczoraj konno do mojego sąsiada, barona; jestto  
najprzyjemniejszy człowiek w św iec ie , dom jego 
montowany a la m al-m aison,  otoż podał mi myśl, 
którą przy ją łem ; posłuchaj mnie, panie Leszczyń­
ski. Jesteś moim rządcą ; my się pogodzimy, myślę 
liberalnie, złożysz mi kaucię na czas funkcii, nie­
wielką, tylko 20.000 reńskich w monecie konwencjo­
nalnej. Ta kaueia zostanie u mnie w depozycie bez 
procentu przez r o k , może tylko miesiąc, może i 
ltróciej, dopóki będziesz w służbie u mnie. No coz, 
przystaje pan Leszczyński ?....

— JW. pan żartuje z chudego pachołka; odrzekł 
ekonom.

—  Jak to ?
— JW. panie gdybym miał taką sumę, bez ura­

zy jw. pana, j a  sam trzymałbym sobie ekonoma.
— C om m ent? </ue ce (/u’il dit?  To jakiś  ordy- 

narijny impertynent Hej! J o h a n n !  drzwi pokazać 
panu Leszczyńskiemu. Comme j'aim e m am an, j e ­
szcze mi się coś podobnego nie przytrafiło.

Na glos jw. pana wpadł do salonu J o h a n n  w  
amarantowym speneerku, i temiż drzwiami w y s u n ą ł  
się nasz ekonom z sa lonu; dopadłszy wózka, wiózł
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dalej swoje atestata. — dnia następnego wstępował 
do innego dwora.

II.
— Kto tara? co to za człowiek? jeśli pogorze­

lec j a k i ,  wypędzić; a to s traszna  rzecz , znowu 
zgorzało jakieś m ia s to ; pamiętajcie nie wpu­
szczać do mnie żadnego z tych włóczęgów.

—  W. Panie, to jak iś  ekonom, co szuka służby.
—  Co? ekonom? potrzebuję ekonoma; mój u- 

ciekł, a podobno na prawdę; żaden się nie zg łasza ;  
trołać go do mnie, niech przyjdzie.

Wyszedł służący.
Byłto dzień powszedni, godzina 10 ranna. Pan 

dziedzic z brodę grubo zarośniętą (ta wyglądała 
ju ż  niedzielnej brzytwy), w czerkiesce z kudłatej 
bai kawowego koloru, z czubem rozczochranym, w 
szaraw arach  i juchtowych b o tach , które poranna 
konna jazda  obryzgała błotem ornych pól i mokrych 
ł ą k ; spojrzał na barometer w oknie wiszący i wziął 
s ię  do nakładania  d r e j k i e n i g i e m  drewnianej sw o­
jej fajki, kiedy drzwi się otworzyły i nasz w kon- 
knrencii o służbę jeżdżący ekonom wstąpił do po­
koju nisko się pokłoniwszy, blisko drzwi się za­
trzymał i s tanął w postawie suplikanta.

— U kogo asan służył? zapytał pan.
—  Byłem za ekonoma u pana chorążego!
— Wiele l a t ?
— Do śmierci, w. panie.
— Do czyjej śmierci?
— Do samej śmierci pana chorążego.
—  W jakim wieku był ten twój pan chorąży ? 

Ale to mniejsza, teraz i s ta rzy  zaczynają mieć ro­
zum i uczą się od młodych. Jakie  czytywał xiążki 
twój pan chorąży?

  Tak dalece w. p a n ie ...
 Ale to mniejsza; xiążki, pisma, to wszystko

głupstwo. Czy umiesz pisać ?
— J a  w. panie?
— No pytam się, czy jesteś kaligrafem ?
—  W. pan się pyta, czy ja  g r a f e m ,  chyba się 

przeszłyszało....
— No, widzę, że tu łopatą trzeba kłaść w gło­

w ę; pytam się, czy umiesz pisać czysto, jak  się 
należy, bez żydów.

— Nie chwaląc się, w. panie, łacińskie pisanie 
z formą rozumię, a  jak  tego potrzeba, to i cyr- 
kularz niemiecki potrafię przepisać bez felera.

— To mniejsza, od tego płacę mandatariusza. 
Ale muszę asana  wziąść na examin. Czy masz żo­
n ę ?  he, co? bo to z tymi żonatymi ekonomami 
tylko kłopot jeden więcej na głowie; bo to niedosyć

żona, ale zaraz muszą być i dzieci i gęsi i podo­
bne rzeczy.

—  Moją, w. panie, drugi rok temu pochowałem.
—  To źleś asan zrobił, żona potrzebna ekono­

mowi ; gdzie ekonom kawaler, tam zawsze bywa j a ­
kaś niemoralność, ale to mniejsza. Wasan podobno 
nosisz wąsy?

—  Do usług w. pana.
— Co to, trzeba się s tarać to pozbyć; bo to nie 

te czasy co dawniej; nic łatwiejszego, jak  unieść 
się pasią, pobić, skrwawić poddanego, ztąd domi­
nium ma tylko nieprzyjemności, kom isie ; to sobie 
wymawiam, bez potrzeby nie bić, ale to mniejsza; 
muszę asana  wziąść na examen. Jakie  tam było go ­
spodarstwo u twego pana chorążego? co? trzypo- 
lowe może? he? zostawialiście ugorki? co? he? .. . .

— Wedle tego, jak  na którą rękę przypadło; 
odpowiedział ekonom.

—  Powiedz mi asan, sadziliście buraki?  wiele 
morgów pola poszło pod buraki?

— Tak dalece w. panie,...  to tylko ogrodnik z a ­
sadzał na grządkach.

— No, dosyć tego, złą mam opinię o tym tw o­
im panu chorężym, ale to mniejsza; powiedz mi 
asan, wiele cetnarów pognoju szło na mórg pola?

— Tak dalece, w. panie ... takie rzeczy nie wa­
żyły się u nas.

— Nie umieliście gospodarować; ale to mniej­
s z a ;  powiedz mi asan, co myślisz w dzisiejszym 
stanie gospodarstwa, co jest  korzystniej, czyli siać 
żyto na zieloną paszę, czyli zostawić po staremu 
na ziarno ?

—  W. pan wybaczy, alem nie zrozumiał, boć 
przecie jak  długo żyję i gospodaruję, siało się żyto 
na to, ażeby zbierać z niego żyto, nie zaś siano.

—  Ale bo asan nie masz ani wyobrażenia nawet 
o gospodarstwie, a twój pan cho rąży— szkoda że 
uma r ł —  powiedziałbym mu że głupi. Ale to mniej­
s z a ;  powiedz mi asan, kartofle jakeście sadzili?

—  Sadziliśmy w. panie tak zwyczajnie rękami.
— Co rękami? po s taropolsko? Ubolewam nad 

tym twoim panem chorążym, który dzielił pola na 
ręce i ziemniaki sadził rękam i; u nas nie potrzeba 
już  rąk.

— Jakto, w. panie ?
— Maszyny, wszystko maszyny za nas robić 

będą; siać i sadzić, zbierać i młócić; na co tu rąk, 
nie potrzeba, obejdzie się bez rą k ;  ale co tam g a ­
dać o tem, ani a s a n ,  ani ten twój pan chorąży 
nieboszczyk, tego nigdy nie zrozumie. Ale, jedno 
pytanie jeszcze : mieliście tam gorzelnię, co?



—  Była w. pan ie  a  nas  i gorzeln ia .
—  Wieleście odbierali z  korca ziem niaków ? po­

w iedz ,  tylko bez fanfaronady , powiedz mi a s a n  p ie r ­
wej, wiele się  zaciera ło  ? r a z  czy dwa ra z y  n a  dz ień?

— Zac iera ło  się  w. panie 10 korcy ziemniaków.
— Co, 10 korcy! w tych c z a s a c h ?
—  Dodawało się  i zboża, odjemnizny nieco.
— I to a s a n  pow ażyłeś  się  nazw ać g o rz e ln ię ?  ale 

to  mniejsza, wieleście odbierali w tej g o rze ln iczce?
—  Odbierało się  różn ie  w. panie, ju ż to  najwię­

cej, kiedy dociągnęło do 30 garcy.
—  No, to ujdzie je szcze ,  ale n a  wiele g radusów  

s p i r y tu s ?
—  My w. pan ie  odbierali witkę.
—  Co? co?  witkę?... .
—  U n a s  bo był kocioł ten z wężami p io runo -  

w em i. . .
— Idźże sobie a s a n  do t r z y s ta  piorunów . Co 

to je s t !  k rzy k n ą ł  zagn iew any  p a n ;  to a s a n  na  k p i­
ny  do mnie przyjechał,  czy co ?  W tych czasach  
w itkę  c ią g n ą ć ?  h a !  coś podobnego jeszcze  mi s ię  
n ie  traf i ło ;  i ja k iem  to czołem pow ażył s ię  a s a n  
przychodzić  do mnie i s ta ra ć  s ię  u mnie o funkcię 
ekonom a. Z a ra z  rai s ię  wynoś z twojemi p iorunam i, 
bo mnie ju ż  p as ja  b rać  zaczyna, wynoś się  z tąd  i 
s z u k a j  sobie s łużby u twego p a n a  chorężego  niebo­
szczyka ,  do k roćse t  sto tysięcy.. ..

S łow a zagniewanego p an a  rozlegały  się  po c a ­
łym  domie wtenczas, kiedy nasz  ekonom na  swoim 
w ózku wiózł dalej swoje a te s ta ta

III.
Wózek parokonny ,  wiozący naszego  o s łużbę kon­

k u re n ta  po kolei z jednej do drugiej wioski, uwią- 
r z g n ą ł  nareśc ie  w kałuży  przed karczm ą, co na le ­
ż a ła  do wioski zwanej S t a r o c i c e ,  gdzie pan i X. •• 
sędz iw ego  ju ż  wieku osoba m ieszka ła  i gospodaro ­

wała.
Ktoż n ie zauw aży , iż  w p rzec iągu  os ta tn ich  ła t  

dw udzies tu ,  równie  j a k  m ias ta  i wiosek wiele przy  
b ra ło  postać  inną .  P rzez  długi p rzec iąg  c z asu  kra j 
n a s z  z o s taw a ł  w dawnym swoim spokojnym stan ie ,  
dopiero  w epoce, w której żyjemy, obudził s ię  ja k o ­
by z u śp ien ia  i k i lka  z rob ił  ju ż  kroków na drodze 
u lepszen ia .  Powoli zaczęły  znikać jedne  po d r u ­
g ic h  g linkow ate  one dw orki z ganeczkam i,  n a  to 
miejsce m urow any dom rozw iną ł  się  na g ó r z e ;  bia- 
łem  albo żółtem licem obrócony do gośc ińca ,  r o z ­
w ese li ł  okolice otoczywszy się  angielsk im  ogrodem. 
M ie jsce  s ta rych ,  spaczonych stodoł,  które zbutw ia łą  
s t r z e c h ą  s ięgać  s ię  zdaw ały  ziemi, sp ik le rzyka  z p r u -  
ch n ia ły m  gankiem , fo lwarku z p ie k arn ią  i tych s t a ­

je n  i okółek, które acz  podp ie rane  z każdej s t ro n y ,  
g ro z i ły  upadkiem, widzimy te ra z  długie , w m u ro p a n e  
s łupy , pawilony gumien, w ich  pośrodku  s ta n ę ła  
k ilkopiętrowa kamienica na  zsypkę z ia r n a  p rze ­
zn aczona  ; krowy mają w y g o d n e , konie zbytkp- 
we po m ie sz k an ie ,  słowem dałoby s ię  powiedzięć, 
że pokolenie dzis ie jsze  za s ta ło  k ra j  d rew niany  a  
murowany odda swym potomnym. A dw orek g lin -  
kowaty z swoim ganeczkiem  i gospoda rsk iem  po ­
dwórkiem, należy do zabytków s ta roży tnośc i  i z a ­
chowuje się  tu  i ówdzie je szcze ,  zapewne n a  proźbę 
powieścio p is a rz y  h is to rycznych ,  k tórym  w zór d a ­
ją c  niemało pom aga do odbudowania w pow ieściach  
dawnej tego k ra ju  postaci .

W ioska S t a r o c i c e  by ła  jednem z tak ich  miejsc, 
s ta roży tnośc i  cechę noszących.

Pani X.... , jej w łaścic ielka, nie z n a ła  innej f a ­
bryki prócz te j ,  k tó ra  s ię  odbywa c h ł o p k i e m ,  
k ó ł k i e m  i s n o p k i e m .  N a s z  ekonom szuka jący  
s łużby  wprowadzony zo s ta ł  do pokoiku, k tóry  s ta re  
swoje meble, równie j a k  i nazw anie  a l k i e r z a  I mo -  
ś c i n e g o ,  zachow ał wiernie . N a  kanapie  cycem po ­
szy te j ,  s ie d z ia ła  dziedz iczka w czepku i s z a ra fa n ie  
le tn im ; przed n ią  stolik  czerw oną se rw etą  nak ry ty ,  
na  nim taca  z swoim imbryczkiem, g a rnuszk iem  n ie  
bez k o żu szk a ,  a  f i liżanka bez uszka.

— Bo to mój kochaneczku , ozw ała  się  dam a od­
g an ia jąc  muchy od siebie r a z  lewą r a z  p raw ą  r ę k ą , 
potrzebujesz s łu ż b y ?  mówiła mi A n u s i a ;  to dobrze , 
będziesz m ia ł u mnie miejsce, bo to, po trzebuję eko­
n o m a ,  m us ia ł  ci mówić mój a r e n d a r z ;  po trzebuję 
ekonom a, bo to mnie samej ju ż  t ru d n o ;  dobrze ko­
chaneczku ,  będziesz  miał u mnie miejsce, bo to... mi 
się podobasz,  bo to, może ci powiedzia ł mój a re n ­
darz ,  że młodego ekonoma za  nic w świecie bym nie 
c h c ia ła ;  bo to, j a  lubię ok ru teczn ie  s ta tecznie.

To mówiąc, odgoniła  m uchy r az  lewą r a z  p raw ą  

ręką-
— Może kochaneczku, bo to nap ijesz  s ię  k aw y ?
Ekonom się  pokłonił .
—  To dobrze kochaneczku. A nusiu ,  p rzyn ie ś  no 

f i l iż an k ę !
Wybiegła A nus ia  z d rugiego pokoju i z kominka 

(gdzie sześć p a r  filiżanek w niebieskie kwiatki, p ro ­
chem dobrze posypane  s ta ły  rzędem) w zię ła  jednę  i  
zdm uchnąw szy  nieco p r o c h u , wyjąwszy z filiżanki 
szpilki,  p o s ta w iła  j ą  n a  tacy.

P an i odgoniła  od siebie muchę p raw ą  r ę k ą  i  z a ­

p y ta ła :
—  J a k ą ż e  wolisz, bo to, c iemną czy m le cz n ą?
—  J a k  ła s k a  w. pani.
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P a n i  odgon iia  muchę lewą znowu rękę ,  i zaw o­
ła ł a  A nusi.

—  Gdzież ona  s iedzi zaw sze.. . .  J a k ie ś  dobry ko- 
chaneezku, bo to, tam na  kominku musi być garne-  
czek ze śm ie tanką ,  podaj go kochaneczku, podaj ;  
a le  p raw da,  bo to kot j ą  wypił. Z aczekasz  odrobin­
kę, n iep raw daż ,  bo to...

Dziedziczka odgoniwszy znowu muchy cd siebie 
t ą  r a z ą  obiema rękam i,  zaczę ła  mówić do ekonom a:

—  Bo to, m us ia ł  ci mówić mój a re n d a rz ,  j a  s a ­
ma sobie gospodaru je .  U mnie klucze od stodoł, spi-  
k le rza ,  od gruby, od mleka, bo to, mój wnuczek o d ­
m ie rza  n a  ta rg i ,  a A nusia  bo to, karbu je  pańszczy ­
z n ę ;  o toż kochaneczku, p rzebrzyd łe  te  m uszyska  (i 
odgon iia  znowu lewą r ę k ą  muchy od siebie) bo to, 
m u s ia ł  ci mówić mój a re n d a rz ;  ze j a  potrzebuję eko­
n o m a ;  ale bo to, k tóry  żeby mi razem  był i manda- 
ta r iu sz e m ;  bo to, żeby i la su  doglądał,  a potem bo 
to, po n ieboszczyku dużo mam in teresów  p rz e ró ­
żnych we formum, radabym  mieć bo to, kogoś, coby 
to  umiał chodzić za  te m ;  mógłbyś też bo to także 
w ieczoram i uczyć wnuki moje elem entarza,  bo to j e ­
den ju ż  zda ł  examin do sztuby, drug i zaczyna  ju ż  
sy lab izow ać, bo to, p rzyję łam  j a  by ła  dy rek to ra  do 
dzieci, może go zn a sz ,  bo to pokazało  się, że p i ja ­
czyna z niego wielki,  bo to....

D ziedziczka odgoniwszy znowu muchy i zaży­
w szy  tabaczki,  mówiła dalej:

—  M usisz  wiedzieć nasam przód ,  że j a ,  bo to, j e ­
stem  w ielką n iep rzy jac io łką  cielesnych kar ,  bo to, 
n ie  nawidzę b ic ia,  i może ci mówił mój a re n d a rz ,  
bo to, j a  pos tanow iłam  sobie takie  p ra w o ;  bo to, dla 
każdego , kto s t łucze  szk lankę ,  ry ń sk i  z a p ł a c i ; kto 
szybę wybije, r y ń s k i ;  za  zgubiony korek bo to po 
t r z y  "grajcary  p łaci,  jeżeli k tóry  s ię  upije z p a ro ­
bków lub dziewek, za  k a rę  trzy  cwancygiery  musi 
mi zapłacić ,  bo to, dla p rzyk ładu .. . .  Ale i ty kocha­
neczku , będziesz, musiał...  d la porządku , bo to, u 
m nie  ekonom musi mi odpowiadać za  w szys tko ;  za  
każde, bo to, szkodę w polu, albo w s ta jn i ;  z d a rz a  
się , ze wół padn ie ,  bo to czasem koń s trac i  podko­
wę, zg in ie  worek, bo to tego n ie n as ta rcz o n a  rzecz ,  
n ie  uw ierzysz  kochaneczku, ile to do roku  szkody 
p rz y  g o spoda rs tw ie ;  bo to, rozum ie się, że rem anen t 
p ań szczyzny  m usisz  mi także zap łacić ,  bo to, j a  co 
m iesiąc  obrachunek  zrobię, a potem, to się bo to od­
t rąc i  z pensii ,  bo to....

" Ekonom w ysłuchaw szy  do końca  ca łą  tych p rze ­
winień i kar  l i tan ię ,  p rzed łożył pokorne zapy tan ie ,  
j a k ą  w. pani w yznacza  pensie oficjaliście, któryby 
s ię  podjął tych funkcii ,  to je s t :  ekonom a, m andata -  
r iu sz a ,  leśniczego, p len ipo ten ta  i wnuków in s t ru k to ra .

D zied z ic zk a  o d gan ia jąc  muchy od sieb ie ,  m y ś la ­
ła ,  dum ała d ługo ,  n a reśc ie  r z e k ła :

— Bo to, kochaneczku , wyznaczę ci pensii  r o ­
cznej, to j e s t  od ś. J a n a  w yznaczę ći sto  reńsk ich ,  
bo to, tych szajnycli ,  bo to, zaczeka j  niech skornbi- 
nuję.... &. co kochaneczku , będziesz mial dosyć, bo 
to m usiał ci mówić mój a rendarz . . . .

— Nie, w. pani,  z a rendarzera  nie gada łem  o 
tem wcale, alebym m yślał ...

—  Cobyś co to m yśla ł,  kochaneczku  ?

—  M yśla łbym , że w. p an i  może co postąp i j e ­
szcze , inaczej n a  zap łacen ie  tych w szystkich  k a r  
może nie w ystarczy  pensia.

—  Ale bo to, ty pow iadasz ,  że to m a ło?  S t r a ­
sz n a  rzecz,  jakeśc ie  podrożeli, moi w aspanow ie,  b e  
to przecie pam iętam , n ieboszczyk p łac ił  ekonomowi 
50  tynfów do roku. A przecie to dawniej, bo to by­
ły dobre czasy, a potem bo to w idzisz kochaneczku, 
sto  reńsk ich ,  wiele to, bo to, n a  to trzeba p rzedać  
z i a r n a ;  spyta j się  tylko mojego a re n d a rza .  A gdzie- 
to się  oddalasz  k ochaneczku?  z a g a d a ła  dziedziczka 
do zbierającego się  do wyjścia ekonoma.

—  Idę" od rzek ł z a p y ta n y ;  idę dopełnić ro zkazu  
w. pan i  dobrodziki, i zapy tać  s ię  a re n d arza .

—  Oh, oh z ciebie kochaneczku ja k  widzę filuta 
kaw ałek ,  p rzem ów iła  pani.

— Idź. idź z Bogiem.
Ekonom odszedł i odjechał, i wiele innych obje­

c h a ł  d w o ró w ; w końcu naw róci ł  dyszlem do S ta ro ­
cie, powziąwszy z odbytego przeg lądu  pp. p ryncy-  
palów  dzis ie jszych  to przakonan ie ,  że s ta rem u eko­
nomowi jeżeli s łużyć dzisia j,  to chyba w S ta ro c i ra c h -

Rod&imir.

Listy * Wrocławia.
C Dokończenie.')

Było, j a k  każde inne miasto, obwarow ane inu ra-  
mi, najeżone s trażn icam i,  miało także  swoje b ram y 
n a  noc z trzask iem  zamykane. Wieniec wysokich 
wież kościelnych wynosił s ię  nad sp iczaste ,  komi­
nami najeżone dachy k a m ie n ic ; te pasem muru śc i ­
śn ię te ,  nie mogąc się  ro zsz e rza ć ,  pchały  się  w gó­
rę  w coraz  wyższe p i ę t r a , kończyły  się  w sp ic za s te  
wieżyczki I dzisia j jeszcze ,  j a k  w innych s ta row ie-  
cznych m ias tach ,  do jrzysz  we W rocławiu znam ię te ­
go zew nętrznego  nac isku  n a  miasto. N iektóre  ulice 
s ta re j  części m iasta  s ą  wąskie, c iasne ,  kręte ,  domy 
w tych ulicach widocznie dla b raku  miejsca w yci­
śn ię te  w górę. Ale j a k  te domy z czasów daw nych 
dają nam poniekąd wyobrażenie o wieku, z k tórego  
p o ch o d z ą ;  tegoczesne budowle, któremi dopełnia  i 
r o z s z e rz a  s ię  m iasto , te ogrody i spacery ,  które w 
m iejscu walów zburzonych p o w s ta ły , p rzeds taw ia ją  
nam, jakby  w symblomacie, tę swobodę i wygodę, 
do której tęskni,  dąży, k tórej potrzebuje wiek dz i­
siejszy.

Ale Wrocław, k tóry  do r. 1810 był je szcze  tw ie r ­
dzą  w calem średniowiecznem znaczeniu , dzisiaj n ie  
pokaże tobie jednej cegły z murów swojego więzie­
n i a ; ani śladu  walów, tylko, jakoby  na p am ią tk ę  
tych bram zam ykających się  po zachodzie s łońca ,  
pobiera po dziś  dzień  na jednym moście grosz  wcho- 
dowy od każdego przechodnia .

Wroclaw leży nad rz e k ą  O d r ą ,  w równinie, j a k  
pa jąk  w środkowym oku tej pajęczyny dróg  roz-  
k rzyżow anych  na w sz y s t k i e  ^prom ienia ; temi d ro g a ­
mi (jedne żwirowe, d rugie  żelazne)  chw yta pp. p a ­
sażerów  i do siebie p rzyciąga .
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Z d a le k a  p rzedstaw ia  widok w spaniały ,  imponuje 
sw ojem i kościołami. P o tężne i wysokie wieże s to ją  
ja k b y  pomniki tego średniow iecza,  który  miewał my­
ś l i  o lbrzym ie, kiedy z a k ła d a ł  fundam enta  na domy 
bogu pośw ięcone; a  mocny w tej wierze, ze dopóki 
z iem ia  nosić będzie lu d z i ,  ludziom będzie potrzeba 
k o ś c io łó w , budował kościoły , co stać miały do koń­
c a  św ia ta.  Kościołów je s t  tu katolickich 18, e w a n ­
gelickich  10, k lasztorów  3, wszystkie niemal s ą  a r ­
ch i tek tu ry  gotyckiej, a wiele godnych w idzen ia ;  o 
n iek tórych  wspomnę.

W rocław  ma p rzesz ło  100.000 m ieszkańców ; nie 
l icząc  Prag i,  t rzy  tylko zuajdziem y m ias ta  w N ie m ­
czech  gdzie ludność j e s t  w ięk sza ,  j a k o to :  Berlin, 
W iedeń i Hamburg.

W rocław je s t  s to licą pełną wrzaw y i ruchu , sk le­
pów i kościołów, ogrodów i po m n ik ó w ; je s t  stolicą, 
a le  bez anglizow anych  koni, bez szwajcarów  z l a ­
skam i,  bez galonów, bez herbów na k a re ta c h ;  ale 
co  g o rsz a ,  tu 1 k a re t  nie w idać ,  a fiakry tu te jsze  są  
jednokonne.

Z wielu szczegółów  tu te jszego  publicznego życia 
w idać, że społeczność zam ieszku jąca  to nadodrzań-  
s k ie  miasto, p rzy ję ła  na godło sobie oszczędność.

P o trzeba i wygoda, kupiectwo i giełdownictwo, 
oto s ą  znam iona tej s lązk ie j s to licy; tu (mówiąc po 
p o lsk u ;  z k redką  w ręku  oddają  się nawet zabawom 
i roskoszom .

Czy to kupiec ,  czy urzędnik ,  pos iadacz  ziem ski,  
czy  miejski m ie sz k an ie c ,  każdy żyje bez wystawy, 
sk rom ny  w życiu i okryciu, skrom ny naw et w g o ­
śc innośc i ,  a  jeżeli przyjdzie komu ochota pozbycia 
s ię  pieniędzy mniej potrzebnie, w tym celu wyjeżdża 
do” Berlina, albo za  g ran ic ę ;  czyni to może dla tego, 
ażeby  nie dał z siebie gorszącego  p rzyk ładu  w m ie ­
śc ie  rodzinnein.

Dla tego we Wrocławiu jeżli  j e s t  jak i  pałac , to k ró ­
lewski,  ja k i  gm ach to uniwersyte t,  to koszary ,  to 
dw ór kolejowy, to g ie łd a ;  jeżeli s ą  oberże to dla 
pp. pasażerów , k tórych długi re je s tr  codzienna g a ­
ze ta  umieszcza.

W rocław je s t  miastem sklepów. *) Ale nie pytaj 
s ię  o ga lan te rn ik a  albo ju b i l e ra ,  m asz  natomiast 
sk ła d  przy sk ładz ie  rzeczy ,  k tórych  uży tek  w życiu 
cz łow ieka  rzetelny. Tu magazyn n iep rzeb rany  s to ­
la rsk ich  wyrobów, tam sklep para so l i ,  owdzie t łó - 
moczków pod ró żn y c h ,  tu kram p u la re só w ,  w tej 
budzie, gdybyś zapotrzebowały możesz nabyć 5.000 
p a r  kaloszy. Rozumie s i ę ,  że we W rocławiu na 
każdej  ulicy dos tan ie sz  kawy i c u k r u ,  cygarów  i 
z a p a łe k ,  papieru i laku, p iór  i wexli, chleba nare-  
śc ie  i bulek, które mają swoje osobne^ sklepy pod 
f irm ą pieczywa. Ale w ystrzegaj się, ażeby cię nie 
sp o tk a ło  n ieszczęśc ie ;  s t łuczesz  swoje okulary ,  b ę ­
d z iesz  n iezawodnie chodził  po mieście bez o k u la ­
r ó w ;  tu ludzie widzą zdrowo, na oku la ry  n ie ma 
odbytu .  Ale natom iast nie ^zabraknie tu n igdy cze 
pków  i kapelusików, wstążeczek i far tuszków , bo

* ) Znajdziesz tu w iele sklepów z polskimi napisami.

ubrać  s ię  zg rabnie ,  p rzys tro ić  lalję  szalikiem, u 
S lązaczk i  nie je s t  grzechem .

Z najdz iesz  tu także całemi beczkami cykorię , 
bo rodowym napojem W rocławian je s t  kawa. S t a r ą  
p raw d ę :  *co k ra j  to obyczaj* można zastosować do 
k a w y ;  go tu ją  j ą  i p iją we w szystkich  częściach 
św ia ta ,  we w szystkich  k ra jach ,  a  w każdym k ra ju  
inaczej j ą  go tu ją ,  inaczej p i ją ;  a  każdy  kraj chwali 
sw oją kaw ę a gan i  c u d z ą ;  ale w tej m ierze my j e ­
dni mamy s łu szn o ść  za  sobą, bo przecie kaw a pol­
s k a  z  po lską  śm ie tanką  n a j le p s z a ,  i w tern mnie 
n ik t  nie p rzedysputuje .

Drugim napojem m ieszkańców  W rocław ia k r a jo ­
wym i zdrowym, j a k  to mówią O'n </u0 n a ti su n Q  
j e s t  piwo.

W W rocławiu zna jdz iesz  i h is to ryczne  p iw iarnie ,  
da ta  za łożen ia  niektórych s ięga  XIV wieku, jeżeli 
nie wcześniejszej epoki; n iektóre i w kron ikach  zn a ­
lazły  swoje miejsce, swoje w spom nienie ; piwo g r a  
niepospolitą rolę w pam iętn ikach  Wrocławia.

Była na r a tu sz u  i dotąd stoi  o twar ta  piwnica,  
ś w i d n i c k a  p i w n i c a ,  w niej bywał  sk ła d  i wy­
szynk  świdnickiego piwa.  Król Maciej  Corvinus,  
zagn iewany pewnego razu  na r adę miejską wrocław­
ską,  nazwał  j ą  ś w i d n i c k ą  p i w n i c ą ,  znać  r a ­
czy ła  się suto piwem.

W roku  1469, gdy nadesz ła  w iadom ość z Oło­
m uńca o obran iu  tegoż Corwina na  k ró la  czeskiego, 
Wrocławianie po Te Deum. zatoczyli na  rynek  b e ­
czki z piwem, wypiwszy piwo z beczek, zrobili f a ­
je rw erk  ; mówi kronika,  że w czas ie  oblężenia W ro­
cław ia  za  króla czeskiego Je rzego  Podiebrada,  b rak  
świdnickiego piwa w mieście, był je d n ą  z na jw ię­
kszej przykrości ,  której doświadczyło.

Świdnickie piwo s ta ło  się  pewnego r a z u  pow o­
dem do wyklęcia m ias ta  przez  b iskupa .  Dodamy, 
że jeden  poeta w rocławski uczcił  n ek ta r  ten św i­
dnicki odą zam ieszczoną  w dziele P a rn a ss i S ile • 
sia c i Cenluriw , A uctore Johnio  1729. Początek ody 
tak i :

Cui tu Scepsciade semel
G uttur Bresliaco nectare  t i n x e r i s ,
l l lu m  non aclieloja
Tentabunt gelido pocula flu mine,
Non crudi levis Am phora  
Rheni Bachorico fem ine pro lu et  
Botorem etc....

Ale wyjdźmy ju ż  z piwnicy, po drodze wstąpiem y 
do cukierni.  W tera mieście kawowem, kaw iarni nie 
ma, tylko c u k ie rn ie ;  może dla tego, że w cukierni 
nie rozwinie się nigdy tak  g ło śn a  w rzaw a ja k  w 
kaw iarni,  a W rocław ian in  bawi się  bez wrzawy. Cu­
kierni nal iczysz  tu wiele, nad  wszystkiemi prym 
otrzym a cond ito r ia  p. J o rd a n a ,  w gmachu t e a t r a l ­
nym um ieszczona. Ciepło, pięknie, błyskotno i g u ­
stownie, i cicho j a k  w św ią tyn i ;  tu wchodzą i wy­
chodzą bez t rzasku ,  rozm aw iają  bez w rzaw y,  cz y ­
ta ją  gazety  i p ism a bez przeszkody.

Godna j e s t  przypa t rzyć się int e lektualnemu ży­
ciu mieszkańców Wrocławia.  Zb łądzę może, gdy po­
wiem, że tętno tego życia bije zc icha,  bije z r z a d k a ;  
prócz dwóch pism poli tycznej  t r e śc i ,  dwóch rządo-



no
Wych Regierungsblalt i K reisblatt, wychodzi W W ro­
cław iu  j a k i ś  E rzahler  i Beobachter,  oba in te resu ją  
publiczność m ie jscow ą, bo zam ieszcza ją  na jdok ia  
dnie jsze sp isy  z l is ty  wchodzących do s ta n u  m a łże ń ­
sk iego , u rodzonych  i um arłych . Jakkolw iek  Wro­
cław  słabym  je s t  producentem  w zawodzie li te ra tu ry ,  
n ieosta tn im  je s t  konsum entem , w cukiern iach  z n a j ­
dziesz  w szystk ie  niemal północnych Niemiec c z a s o ­
w niki ; z południowych m ało  k t ó r e , albo żadne. 
M ias to  augsbu rsk ie j ,  tak  zwanej powszechnej,  (tej 
n ie  spo tka łem  n igdz ie  w P rusiech) czyta ją  l i p s k ą  
p o w s z e c h n i ,  m a n h e i m s k | ,  h a m b u r s k ą ;  
g a z e t ę  z W e s e r u  i B r e m y .  J a k  wiadomo, dwa 
te  p ism a tem są  dla północnych Niemiec, dla Ame- ; 
ry k i  i ca łego  zachodniego św ia ta ,  czem au g sb u rsk a  
d la  A u s tr i i  i Wschodu.

Za n i e j a k |  ska lę  potrzeb um ysiow yah W ro c ła ­
w ia można w z i | ś ć  liczbę zn a jd u j |c y c h  s ię  tu x ięgar-  
ni i czyte ln i;  p ie rw szych  je s t  18 a  d rug ich  5 * ; .

O ile s ię g a  pamięć moja, p ie rw sza  x i | ż k a ,  która 
dzieckiem będąc nazyw ałem  m o j | ,  była x i | ż k a  w 
W rocław iu  w ydana p rze z  B o g u m i ł a  K o r n a .  Od 
tej pory  czyta ło  się  i p rze rzuciło  x i | ż e k  wiele, wiel­
k a  część nabytych  długim m o z o łe m , u t r u d z a j |c §  
n a u k ą ”wiadomości, za ta r ły  s ię  z pam ięc i ,  obrazek 
tego  H u s s a  na  stosie, na  k tóry  pa t rz a łe m  dzieckiem 
b ę d | c ,  stoi mi je szcze  przed oczyma, ja k  i powieść 
w tenczas s ły s z a n a ,  dotąd tkwi w pamięci. Byłażto 
wdzięczność za  ten podarek ? byłato może ciekawość 
poznan ia  x iegarn i  noszącej firmę dawniej tyle g ło ­
ś n ą  w Polsce, k tó rą  powodowany wstąpiłem  do xię- 
g a rn i  na  świdnickiej ulicy, do x ie g arn i  dawniej Bo 
g um iła  Korna ,  dziś synów  jego.

N ie  pomnę czegom się  spodziew ał,  wyznam wsze­
lako , że zawód mój był zupełny. Młody p. bucha l­
te r  tej starożytnej '  x iegarn i  zdaw ał  s ię  mieć bardzo 
n iedok ładną  wiadomość o tem, że były  czasy ,  kiedy 
K o r n  był jednym  z najczynniejszych nakładców  i 
wydawców polskich, że on to w ydrukował dla n a r o ­
du p ie rw sz ą  p ragm atyczną  h is to r ję  Polski B a n d -  
k i e g o ,  i rycinami ją  ozdobił, po której wydał inne 
dziejów naszych  zarysy ,  ja k o to :  h is to r ję  F a l e ń -  
s k i e g o ,  N o u g a r e t a  w p rzek ładz ie ,  i i nne ;  n a d ­
to rok  roczn ie  p rzez  lat 40 w ysy ła ł  dla dzieci p o l ­
sk ich  x iazk i i x iazeczki rozmaitej treśc i z o b ra z k a ­
mi i mapami, i w takiej ilości, że nie było domu u 
n as ,  gdziebyś nie zn a la z ł  jednego bodaj dz ie łka  ele­
m en tarnego  edycii Bogum iła Korna. J a k a  tych xią- 
żek  tyle rozpow szechnionych  w Polsce by ła  w a r ­
t o ś ć ?  nie miejsce mówić o tem.

D zis ia j  x ie g a rn ia  K orna szczupły  ma zapas  po l­
sk ich  x iążek ,  p rzez  ciąg  roku  zeszłego w y d a ła ,  ile 
mi wiadomo, t rzy  tylko dz ie ła  polskie.

L w ó w  m a  s ię g a r n i  k. C zy te ln ię  j e d n ą ;  równica w  
liczbie n ie  odpowiada  stosunkow-i ludności  tych  dwóch  
miast.

P otrzebujący  x iążek  polskich  nowszych czasów, 
zna jdz ie  takowe w x iegarn iach  H i r t a ,  także  o- 
S c h  l e t t e r  a. Ale zapyta  może kto, zkąd posz ło ,  
iż we W roc ław iu ,  w tem mieście niemającem publi­
czności polskiej, rozw inęła  się  tak  czynna f a b ry k a  
x iążek  p o lsk ich ?  Może obudzi s ię  w nas  ciekawość 
dowiedzieć s i ę ,  w której epoce po jawiła  się  p ie r ­
wsza po lska  x ią ż k a  drukow ana za  g ran icą ,  j a k ie  
zda rzen ie  dało  ku temu pochop i powód. P rzedm io t  
ten zna jdz ie  zapew nie  swojego rozpoznaw cę i re la -  
to ra .  U czynił to A. T yszyńsk i publicznie w znanem  
dziele swojem A m e r y k a n k a  w P o l s c e .  He mi 
wiadomo, m iasto  L ip sk  da ło  p ierwszy p rzyk ład  tej 

j (że powiem po p rostu)  spekulacii l i terackiej,  w yda­
niem dykcionarza  T r o c a ,  A rgenidy  Potockiego *) i 
Telem aka. Byloto w pierwszej połowie zeszłego wie­
ku O tym czas ie  pojawiło s ię  także  w L ip sk u  w yda­
ne dziełko f ra n cu sk o -p o lsk ie : L ivre du moyen age, 
z o b r a z k a m i ; x ią żk a  ta  dw ujęzykowa w swoim r o ­
dzaju  p ie rw sza  w Polsce, ponieważ odpow iadała  po­
trzebie owoczesnej ( f rancusczyzna  zaczyna ła  wcho­
dzić w modę) z n a la z ła  dobre przyjęcie w kra ju ,  a  
je j  odbyt wielki mógł zachęcić nak ład  do więcej po­
dobnych przedsięw zięć .  Zmienia się  s tan  rzeczy  w 
k ra ju  u schyłku  zesz łego  wieku wielu Polaków wy­
je żd ż a  za  g ra n ic ę ,  tam pisze, tam i d r u k u je ;  we 
Wrocławiu Wybicki drukuje  swoje » G o d z i n y  s z c z ę ­
ś l i w e ; *  x iążę  A lexander  S a p ie h a :  > - P o d r ó ż  p a  
k r a j a c h  s ł o w i a ń s k i c h ; "  w F ran k fu rc ie  wydany 
p rze z  n ieznajom ego: - F r a g m e n t  b i b l i i  t a r g o -
w i c k i e j ; *  w P a rm ie :  » S o f i j ó w k a «  Trem beckie­
go. **) Od tej epoki datu je się czynne nak ładn ic tw o  
polskich x iążek  Bogumiła Korna. Z tegoż oficyny sy ­
pią się, j a k  z rogu  obfitości, i ro zsypu ją  po w szy s­
tk ich  prowincjach naszych  dz ie ła  i dz ie łka  polskie 
różnej t r e ś c i ;  obija się  razem  o ucho nasze  imię 
ja k ieg o ś  l i te ra ta  K a i n k a ,  t łum acza i p rze ra b iac za  
k s iążek  obcych na polskie***) dzisia j d ruku ją  się pol­
sk ie  x iazk i w P ete rsbu rgu  i Berlinie , w Wiedniu, 
Paryżu,* L o n d y n ie ,  E d y n b u rg u ,  L ip s k u ,  Królewcu 
i innych miastach za  g ra n ic ą ;  we Wrocławiu z ofi­
cyny S c h i e j  t e r a  , wyszło teini czasy  wiele dzieł 
polskich ważnej treśc i ,  i każde  z mniejszych m iast 
górnego  S lązka  posiada  d ru k a rn ię  p o ls k ą ;  w ycho­
dzą dzie łka  w Głogowie, Opolu, Brzegu, Gliwicach 
i w Pszczynie, gdzie wychodzi także pismo czaso ­
we : ^Tygodnik dla ludu.«

(I .is t drugi nastąpi )

* )  W i ó r a  edycia  A rg e n id y  w  Po z n a n iu  r .  1743.
W  Parm ie  u Bodoniego w y s z ł a  kosz tem  J a n a  h r .  

T a rn o w s k ie g o :  , , Ś w ią ty n ia  W e n e r y  w  K nidz ie“ r
t łu m a cz en ia  S z y m an o w sk ieg o .

* # * )  K a inka  w  młodos'ci sw o je j  b y ł  b raciszk iem  w  pe­
w nym  k la s z to rz e  0 0 .  B e r n a r d y n ó w ,  z o s ta je  s e k re ­
ta rzem  a rcy b isk u p a  k tórego  tak ż e  nadw ornym  j e s t  
m ala rzem  , później p rzech o d z i  na  lu te rsk ą  w ia r ę  i 
b ierze  sobie żonę .  n ied o s ta tk ie m  p rz y c iśn ię ty  r e w o -  
knje  sw o je  o d szczep ień s tw o  i n a  s t a r e  l a ta  os iada  n a  
Bielanach,  pod k rak o w em .
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